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Orien­tu­ję się, że cała drżę, do­pie­ro gdy pada na mnie jego spoj­rze­nie. Ma ta­kie pięk­ne oczy z bla­do­sza­ry­mi tę­czów­ka­mi na­kra­pia­ny­mi zie­le­nią. Pa­trzy na mnie i się uśmie­cha, a całe moje cia­ło mięk­nie.

– Chodź, po­ka­żę ci, jak to się robi. – Gdy ła­pie uchwyt ma­szy­ny do wio­sło­wa­nia i z wpra­wą cią­gnie do sie­bie, jego mu­sku­lar­ne ra­mio­na się na­pi­na­ją. 

Od­wra­cam wzrok, ale czu­ję, że po­licz­ki za­czy­na­ją mnie piec. 

– Te­raz ty spró­buj – za­chę­ca.

Pró­bu­ję, ale ręce mi się trzę­są, więc cią­gnę jak nie­zda­ra. Szar­pię za rącz­kę zbyt gwał­tow­nie i wio­ślarz wy­da­je gło­śne zgrzyt­nię­cie. 

Te­raz już cała sta­ję w ogniu. Twarz mi pło­nie, gło­wa i szy­ja też. 

Ale gdy pod­no­szę wzrok, wi­dzę, że on się śmie­je. De­li­kat­nie wyj­mu­je uchwyt z mo­ich dło­ni i kła­dzie mi rękę na ra­mie­niu. Ten do­tyk wy­wo­łu­je we mnie dziw­ny dreszcz. Jego pięk­ne oczy pa­trzą na mnie z góry tro­chę drwią­co, a tro­chę za­lot­nie, jak­by łą­czył nas ja­kiś se­kret. 








ROZ­DZIAŁ 1

Am­ber

Mam tu nie jed­no, ale ty­sią­ce zdjęć jego twa­rzy. Roz­świe­tla­ją ciem­ność roz­sia­ne po ekra­nie jak uśmiech­nię­te kon­fet­ti. Me­cze pił­kar­skie, nie­wy­raź­ne zrzu­ty ekra­nu z fot­ka­mi, któ­re wi­dzia­łam już set­ki razy. Ostroż­nie prze­cią­gam jed­ną po dru­giej do fol­de­ru. 

W fer­wo­rze sprzą­ta­nia pul­pi­tu nie sły­szę ze­ga­ra na ścia­nie, ale wiem, że od­mie­rza czas ci­chy­mi tyk­nię­cia­mi. Zu­peł­nie jak­by mój po­kój od­da­lił się i roz­mył w tle. Wi­dzę tyl­ko jego twarz. 

In­sta­gram. Twit­ter. Fa­ce­bo­ok. Na stro­nie si­łow­ni w Fer­ring­ton jest też za­kład­ka z li­stą tre­ne­rów oso­bi­stych. Krót­ka not­ka, trze­cia od dołu, z pod­pi­sem „Ren Mo­ore” i ma­łym, nie­wy­raź­nym zdję­ciem. Ma sie­dem­na­ście lat, tak jak my­śla­łam, i jest tre­ne­rem oso­bi­stym w cen­trum spor­tu przy na­szej szko­le do­pie­ro od mie­sią­ca. 

Kli­kam pra­wym kla­wi­szem i to zdję­cie też za­pi­su­ję w fol­de­rze. 

Lap­top zro­bił mi po­kaz slaj­dów z tych zdjęć. My­śla­łam, że bę­dzie nędz­ny, ale wy­szedł cał­kiem okej. 

Czy dzię­ki temu będę bar­dziej pew­na sie­bie? 

Może jak się na­pa­trzę na jego zdję­cia w swo­im po­ko­ju, to prze­sta­nie mnie za­ty­kać, gdy go wi­dzę na żywo? 

Bo na ra­zie na samą myśl o na­szym spo­tka­niu w si­łow­ni do­sta­ję ru­mień­ców.

Po raz mi­lio­no­wy przy­po­mi­nam so­bie, jak na mnie spoj­rzał, a po­tem de­li­kat­nie prze­je­chał mi ręką po ra­mie­niu. I to mro­wie­nie w ca­łym cie­le.

Czy on też je po­czuł? 

Tak wie­le razy od­twa­rza­łam so­bie w gło­wie ten ob­ra­zek, że daw­no po­wi­nien się wy­trzeć jak sta­ra kli­sza, a jed­nak za każ­dym ra­zem wspo­mnie­nie sta­je się ja­śniej­sze i bar­dziej żywe. 

Mam wra­że­nie, że za­pę­tlo­ny po­kaz slaj­dów wy­świe­tla mi­gaw­ki z jego ca­łe­go ży­cia: szkol­na wy­ciecz­ka do Pa­ry­ża, tre­ning w si­łow­ni i do­mów­ka, któ­rą stre­amo­wał na żywo w ne­cie. 

Za­trzy­mu­ję spoj­rze­nie na wła­snym pro­fi­lu na In­sta­gra­mie. Mó­wiąc szcze­rze, nie ma tam nic cie­ka­we­go, ale to dla­te­go, że nie bar­dzo lu­bię ro­bić sel­fie. A kie­dy gdzieś wy­cho­dzę... Zresz­tą komu ja tu ściem­niam? Je­stem tak fo­to­ge­nicz­na, że nie ma sen­su ro­bić mi zdjęć. 

Seb, mój brat bliź­niak, też jest na In­sta­gra­mie, ale jego pro­fil to prze­ci­wień­stwo mo­je­go. Nie ma tam ani jed­nej fot­ki, na któ­rej był­by sam. Cho­dzi­my do tej szko­ły do­pie­ro od pół roku, tyl­ko że on, oczy­wi­ście, do­pa­so­wał się do no­wych oko­licz­no­ści w ja­kieś trzy se­kun­dy. 

No i okej. Za­wsze by­li­śmy inni. 

Wra­cam do po­ka­zu slaj­dów i tym ra­zem mój wzrok przy­ku­wa­ją po ko­lei de­ta­le jego twa­rzy. Te za­czer­wie­nio­ne po­licz­ki, pięk­ne oczy z plam­ka­mi zie­le­ni, ta mina, któ­rą robi, gdy coś ko­muś tłu­ma­czy, i te lek­ko roz­chy­lo­ne usta. 

Jak bym się czu­ła, gdy­by się tu na­gle po­ja­wił? 

Po­kaz slaj­dów za­trzy­mu­je się na pew­nym zdję­ciu. To wciąż on, tym ra­zem bez ko­szul­ki. Po­zu­je przed lu­strem. I wy­glą­da tak, że czu­ję się ma­lut­ka jak pchła. Głę­bo­kie cie­nie pod­kre­śla­ją krą­gło­ści jego mię­śni. Ma kan­cia­stą twarz z wy­dat­ny­mi ko­ść­mi po­licz­ko­wy­mi i cwa­niac­ko wy­su­wa dol­ną war­gę. 

No do­bra, wiem, to taka poza. Wła­ści­wie to wy­glą­da na wiel­kie­go próż­nia­ka, i gdy­bym go le­piej zna­ła, to pew­nie roz­ma­wia­jąc z nim, dar­ła­bym ła­cha z tego zdję­cia... Ale je­śli się na­uczę ga­dać do jego fot­ki z gołą kla­tą i nie pło­nąć przy tym ru­mień­cem, to może uda mi się z nim nor­mal­nie po­roz­ma­wiać przy na­stęp­nym spo­tka­niu w si­łow­ni.

Wy­dy­mam usta w uśmiesz­ku i mó­wię szep­tem: 

– Hej. – Prze­ły­kam śli­nę i pró­bu­ję jesz­cze raz: – Hej. – Prze­krzy­wiam gło­wę i lek­ko po­trzą­sam wło­sa­mi. – Ty tu­taj...? 

W tym mo­men­cie ośle­pia mnie ja­sne świa­tło. Wy­trzesz­czam oczy i po chwi­li uda­je mi się sku­pić wzrok na chu­dej syl­wet­ce Seba, któ­ry wła­śnie otwo­rzył drzwi i wpa­ro­wał do mo­je­go po­ko­ju. 

Gwał­tow­nie za­my­kam lap­to­pa, ser­ce wali mi jak sza­lo­ne. 

– Wy­pad! – sy­czę. 

– Jo, sis! Zgad­nij, co wi­dzie­li­śmy z Bil­lem na...

Le­zie w moją stro­nę ro­ze­śmia­ny, z te­le­fo­nem w wy­cią­gnię­tej ręce.

– Wyjdź, mó­wię! – po­wta­rzam gło­śniej. 

Mru­ga za­sko­czo­ny. 

– Ej, co jest...?

– Zo­staw mnie w spo­ko­ju! Okej? Idź so­bie! – Te­raz już krzy­czę i czu­ję, że twarz mi pło­nie. 

Nie wiem, cze­mu się tak wy­dzie­ram, ale Se­bo­wi nie trze­ba dwa razy po­wta­rzać. Prze­wra­ca ocza­mi, mru­czy: „O, Jezu...”, po­tem za­wra­ca przy moim łóż­ku i wy­cho­dzi, trza­ska­jąc drzwia­mi. 

Gdy zni­ka, w po­ko­ju znów za­pa­da ciem­ność. 

Drżą­cy­mi rę­ka­mi otwie­ram lap­to­pa. 

Prze­glą­dam set­ki zdjęć Rena i na­gle ude­rza mnie, jak idio­tycz­ne jest to, co ro­bię. Za­trza­sku­ję kom­pa, opa­dam na łóż­ko i wbi­jam oczy w su­fit.

Nie ma Rena. Seba też nie. 

W ciem­no­ści wi­dzę ob­rys wła­snych dło­ni. 

Je­stem sama. 








ROZ­DZIAŁ 2

Chloe

Jest już po szko­le. Lo­uise, Ra­chel i Ame­erah drą się tak gło­śno, że nie ro­zu­miem, o co im cho­dzi. 

– O ta, Chloe! Weź tę!

Ra­chel ła­pie wy­szy­wa­ny czer­wo­ny ko­stium. Gdy zdej­mu­je go z wie­sza­ka, je­dwab i ce­ki­ny mie­nią się w świe­tle jak skó­ra dia­bła. 

Prze­krzy­wiam gło­wę na bok. 

– To chy­ba tro­chę... prze­sa­da, nie? 

Ra­chel wy­pusz­cza strój z rąk, jak­by na­gle za­czął ją pa­rzyć. 

– Fuj! No. Po ban­dzie. 

Od­wra­cam się, nie­za­in­te­re­so­wa­na ciu­chem, i wbi­jam wzrok w te­le­fon, któ­ry non stop wi­bru­je po­wia­do­mie­nia­mi. Na cza­cie gru­po­wym lu­dzie wie­sza­ją memy na te­mat im­pre­zy hal­lo­we­eno­wej, któ­ra ma się od­być w czwar­tek za ty­dzień u Toma, mo­je­go by­łe­go. Jest też kil­ka no­wych ko­men­ta­rzy do mo­ich zdjęć na In­sta­gra­mie. 

Stu­kam w to naj­now­sze: sto­ję w lu­strze, z czer­wo­ny­mi, lek­ko roz­chy­lo­ny­mi usta­mi, po­chy­lo­na do przo­du, a do­pa­so­wa­na sza­ra su­kien­ka z głę­bo­kim de­kol­tem pod­kre­śla moją wą­ską ta­lię. 

Mu­sia­łam cyk­nąć ja­kieś trzy­sta fo­tek, żeby wyjść do­brze w tej po­zie – jed­no­cze­śnie szczu­pło i z krą­gło­ścia­mi – a i tak na­dal mi się nie po­do­ba. Jed­no bio­dro za bar­dzo wy­sta­je i zde­cy­do­wa­nie spa­pra­łam oczy. Kre­ska wy­szła krzy­wo. Ech!

Mam pięć no­wych wia­do­mo­ści, pra­wie wszyst­kie od chło­pa­ków ze szko­ły, do tego jed­ną od ja­kie­goś Sve­na. Nie znam go, ale wy­da­je mi się, że to ten gość, któ­ry pra­cu­je w skle­pie na rogu, nie­da­le­ko mo­je­go domu. Ko­men­tu­je wszyst­kie zdję­cia, któ­re za­miesz­czam. „Jaka pięk­na!” albo „Je­steś po­wa­la­ją­ca” – cały czas w tym sty­lu. Tym ra­zem nic nie na­pi­sał, tyl­ko wsta­wił emot­kę z otwar­tą bu­zią, że niby jest w szo­ku. 

– Chloe! A może to? 

Lo­uise idzie w moją stro­nę, krę­cąc pi­ru­ety, z przy­ło­żo­ną do sie­bie ciem­no­zie­lo­ną su­kien­ką z ak­sa­mi­tu. Nie­zły ła­szek. Ma głę­bo­ki de­kolt i ob­szy­cie zdo­bio­ne pió­ra­mi i ko­ra­li­ka­mi. Gła­dzę ma­te­riał. 

– Faj­na – stwier­dzam, ścią­ga­jąc ciuch z Lo­uise.

 Lo­uise uśmie­cha się chy­trze do Ra­chel i wra­ca bu­szo­wać mię­dzy wie­sza­ka­mi. 

W tej su­kien­ce się wi­dzę. Z bro­ka­to­wym ma­ki­ja­żem i pió­ra­mi we wło­sach będę wy­glą­dać jak paw. Wy­obra­żam so­bie, jak sta­ję w pro­gu domu z pru­skie­go muru, któ­ry tak do­brze znam, po­tem mi­jam scho­dy z krzy­wą ba­lu­stra­dą, a Tom spo­glą­da na mnie, gdy wcho­dzę do sa­lo­nu. 

Na myśl o To­mie przy­gry­zam po­li­czek. Już nie je­stem na nie­go zła, ale czu­ję się pu­sta w środ­ku. Nie mogę prze­stać my­śleć o na­szym ostat­nim spo­tka­niu. Jego twarz, bla­da jak po­piół, wy­su­nię­ta dol­na war­ga i ten tę­że­ją­cy wzrok, gdy uno­sząc ra­mio­na, po­wie­dzia­łam: „Może po­win­ni­śmy zro­bić so­bie prze­rwę”. Mia­łam wra­że­nie, że on sam od ja­kie­goś cza­su chce mi to po­wie­dzieć. 

By­łam na nie­go taka wście­kła, że aż mi się krę­ci­ło w gło­wie. Mia­łam ocho­tę wy­drzeć się na nie­go z ca­łych sił, po­wie­dzieć mu, żeby prze­stał pi­sać do in­nych dziew­czyn, bo sko­ro to robi, to naj­wy­raź­niej ma mnie gdzieś. Ale tego nie zro­bi­łam. Po pro­stu prze­wró­ci­łam ocza­mi i wy­szłam. Na dźwięk sło­wa „prze­rwa” wzdry­gnął się, jak­by do­stał w twarz. Cią­gle pa­mię­tam ten dziw­ny me­ta­licz­ny po­smak, któ­ry mia­łam w ustach, gdy wy­cho­dzi­łam. 

Te­le­fon znów brzę­czy, od­ry­wa­jąc mnie od my­śli o To­mie. Mam już po­nad ty­siąc ob­ser­wu­ją­cych i wła­ści­wie co­dzien­nie do­sta­ję ko­men­ta­rze i pry­wat­ne wia­do­mo­ści od ja­kie­goś no­we­go fa­ce­ta. 

Cza­sa­mi ktoś za­czy­na mnie ob­ser­wo­wać, a po­tem zo­sta­wia ko­men­ta­rze pod każ­dym zdję­ciem, a mam ich ze dwie­ście. Ta­kich go­ści tro­chę się oba­wiam. 

Ale nie pa­trzę te­raz na mo­je­go In­sta­gra­ma. Prze­glą­dam pro­fil Toma. Prze­su­wam zdję­cia, któ­re wi­dzia­łam już mi­lion razy (rzad­ko wrzu­ca nowe). Pod naj­now­szym, na któ­rym sie­dzi ro­ze­śmia­ny w miej­sco­wym ba­rze Play­shack w to­wa­rzy­stwie dwóch kum­pli, jest nowy ko­men­tarz. 

Zo­sta­wi­ła go Ja­smin Reid, moja ko­le­żan­ka z je­de­na­stej kla­sy.

 

Ja­z_R Przy­stoj­niak :)

 

Ga­pię się na ten tekst przez kil­ka se­kund. 

Jezu, w co on so­bie po­gry­wa? Z nią też pi­sał? Prze­cież nie je­ste­śmy ra­zem do­pie­ro od kil­ku ty­go­dni... Pew­nie chce mi zro­bić na złość! Otwie­ram pro­fil Ja­smin i pod jed­nym z jej naj­now­szych zdjęć wi­dzę ko­men­tarz Toma – emot­kę pusz­cza­ją­cą oczko. 

Wy­su­wam bro­dę. Masz ocho­tę na gier­ki? Bar­dzo pro­szę. Prze­bie­gam wzro­kiem po naj­now­szych ko­men­ta­rzach do mo­ich sel­fie od fa­ce­tów, któ­rych nie zna Tom. 

Rzu­ca mi się w oczy tam­ten Sven. Ja­kiś ty­dzień temu wy­słał mi pry­wat­ną wia­do­mość: „Je­steś naj­bar­dziej olśnie­wa­ją­cą dziew­czy­ną, jaką wi­dzia­łem”. Ale może był pi­ja­ny, bo po­tem na­stę­pu­je bez­sen­sow­ny ciąg li­ter. Ma dziw­ny pro­fil na In­sta: pra­wie same sel­fie na ro­we­rze i pod­czas gry w pił­kę. 

Do­bra, wszyst­ko jed­no. Nada się. 

Wy­bie­ram jed­ną z naj­bar­dziej upo­zo­wa­nych fo­tek (z ręką za gło­wą, żeby było wi­dać mię­śnie), daję laj­ka i pi­szę ko­men­tarz:

 

Chlo­03 Moc­ne ;) 

 

Mój te­le­fon pra­wie na­tych­miast roz­bły­sku­je dwie­ma wia­do­mo­ścia­mi. 

– Spodo­ba się To­mo­wi – mówi Lo­uise, któ­ra na­gle wy­ro­sła obok mnie. 

Blo­ku­ję ekran te­le­fo­nu. 

Lou tym­cza­sem wska­zu­je ru­chem gło­wy na kiec­kę, któ­rą trzy­mam w ręku. 

– Do­brze pa­mię­tam, że lubi zie­lo­ny ko­lor? 

Gdy pada jego imię, wszyst­kie dziew­czy­ny na­gle za­czy­na­ją się na mnie ga­pić. 

Marsz­czę nos, jak­bym pró­bo­wa­ła so­bie przy­po­mnieć. 

– Tom? Boże, to było wie­ki temu. – Par­skam śmie­chem. – Kogo ob­cho­dzi ja­kiś Tom? 








ROZ­DZIAŁ 3 

Am­ber

Lu­stra na ścia­nach si­łow­ni się­ga­ją od pod­ło­gi do su­fi­tu i do­sko­na­le wi­dać w nich każ­dą nie­do­sko­na­łość na mo­jej twa­rzy. Mam ciem­no­fio­le­to­we cie­nie pod ocza­mi, tłu­ste czo­ło i wiel­ki bia­ły za­skór­nik na czub­ku nosa. Wdra­pu­ję się na ro­wer sta­cjo­nar­ny, tro­chę trzę­są mi się przy tym ręce. 

Krzy­wię się do swo­je­go od­bi­cia. Rany! Trze­ba się było po­ło­żyć i wy­spać, za­miast do dru­giej w nocy ob­se­syj­nie wy­obra­żać so­bie ten mo­ment: po­ra­nek w przy­szkol­nej si­łow­ni, gdzie być może zno­wu go zo­ba­czę. 

A co, je­śli wszyst­ko ze­psu­ję? 

Może pal­nę coś głu­pie­go? Albo w ner­wach głos za­cznie mi się głup­ko­wa­to ła­mać? Albo jesz­cze go­rzej: ja się do nie­go ode­zwę, a on mnie to­tal­nie zi­gno­ru­je? 

I już cała się trzę­sę. Czu­ję, jak gę­sia skór­ka z ra­mion peł­znie co­raz wy­żej. I to ła­sko­czą­ce, elek­trycz­ne mro­wie­nie. Za­ci­skam usta z oba­wy, że za­raz za­cznę szczę­kać zę­ba­mi. 

Wy­lu­zuj. Prze­cież jego jesz­cze tu nie ma. Weź się w garść. 

Cho­wam pal­ce w rę­ka­wach blu­zy i za­czy­nam stu­kać w przy­ci­ski. Ro­wer włą­cza się z prze­ni­kli­wym pi­skiem, aż pod­ska­ku­ję na sio­deł­ku. 

Czy ktoś to wi­dział? Ukrad­kiem roz­glą­dam się po sali, ale nikt na mnie nie pa­trzy. Fa­cet naj­bli­żej mnie ma w uszach słu­chaw­ki, ko­bie­ta na wol­nych cię­ża­rach w rogu pa­trzy w lu­stro. 

Za­czy­nam spo­koj­nie pe­da­ło­wać.

Koło krę­ci się co­raz szyb­ciej i szyb­ciej. Krew na­bie­ga mi do twa­rzy. Za­raz może wejść Ren. W każ­dej chwi­li. 

Na­gle sły­szę ci­chy od­głos pru­ją­ce­go się ma­te­ria­łu i czu­ję, że coś cią­gnie mnie za no­gaw­kę. 

Co jest...?

Nit­ka wy­sta­ją­ca z dołu no­gaw­ki mo­ich leg­gin­sów do bie­ga­nia wkrę­ci­ła się w pe­dał. Pod­no­szę nogi, ale pe­da­ły krę­cą się jesz­cze przez kil­ka do­brych se­kund, co­raz moc­niej na­cią­ga­jąc ma­te­riał. 

Ro­wer za­czy­na ścią­gać mi leg­gin­sy z tył­ka. Roz­glą­dam się, po­tem szar­pię za no­gaw­kę, ale ro­wer znów ją na­prę­ża. 

Pró­bu­ję wy­ma­new­ro­wać nogę z pe­da­łów, ale nit­ka jest moc­na i tak cia­sno na­wi­nię­ta wo­kół ośki, że za­raz albo po­le­cę z ro­we­ru i spad­nę na twarz, albo ro­ze­rwę so­bie leg­gin­sy na tył­ku. 

Po­licz­ki za­czy­na­ją mnie szczy­pać. 

Boże. Utknę­łam na amen. 

Ką­tem oka wi­dzę wy­so­kie­go go­ścia z grzy­wą czar­nych wło­sów, w gra­na­to­wej blu­zie – uni­for­mie tu­tej­szych tre­ne­rów. Pro­szę, bła­gam, niech to nie bę­dzie Ren. A je­śli to on, to niech się nie waży pod­cho­dzić! 

Pró­bu­ję się schy­lić i roz­plą­tać wkrę­co­ną nit­kę, ale bez skut­ku. Nie je­stem spe­cjal­nie roz­cią­gnię­ta i je­śli ze­gnę się jesz­cze choć­by odro­bi­nę głę­biej, to leg­gin­sy już na pew­no zja­dą mi na ko­la­na. 

Do oczu za­czy­na­ją mi na­pły­wać łzy upo­ko­rze­nia. 

To był ża­ło­sny po­mysł, żeby tu przy­cho­dzić. Jak mo­głam się łu­dzić, że Ren bę­dzie w ogó­le chciał ze mną ga­dać? A ten po­kaz slaj­dów z jego zdjęć? Że­na­da! Baj­ki baj­ka­mi, a wszyst­ko skoń­czy się tak: cały ra­nek spę­dzę uwię­zio­na na tej cho­ler­nej ma­szy­nie i w koń­cu będę mu­sia­ła po­drzeć na so­bie te pie­kiel­ne spodnie, żeby się uwol­nić i pójść do szko­ły. 

O Boże! Przy­po­mnia­łam so­bie, jaką mam pod spodem bie­li­znę...

Bia­łe, wor­ko­wa­te ga­lo­ty. Pierw­sze, któ­re wpa­dły mi w ręce, gdy się ubie­ra­łam, jesz­cze na wpół śpiąc. 

Mru­gam kil­ka razy i po­cią­gam no­sem, żeby się po­zbyć łez. 

Na­gle wy­ra­sta obok mnie ja­kaś wy­so­ka dziew­czy­na. Jest szczu­pła, ma gę­ste krę­co­ne rude wło­sy zwią­za­ne wy­so­ko na gło­wie w koń­ski ogon i taką samą blu­zę tre­ne­ra jak Ren. 

– Je­stem Iu­lia, sta­żyst­ka. Po­trze­bu­jesz po­mo­cy? – Zer­ka w dół na moją no­gaw­kę w po­trza­sku, po­tem ści­sza głos. – Wi­dzia­łam, jak wal­czysz z ro­we­rem. Spo­koj­nie, po­mo­gę ci. 

Klę­ka i w kil­ka se­kund zręcz­nie uwal­nia moje spodnie z ma­szy­ny. W pew­nej chwi­li na­chy­la się pra­wie do zie­mi, od­gry­za nit­kę wi­szą­cą u dołu no­gaw­ki i wy­ba­wia mnie z opre­sji. 

Ostroż­nie zdej­mu­ję nogę z pe­da­łu. Nie cią­gnie. Dol­ne ob­szy­cie leg­gin­sów odro­bi­nę się roz­pru­ło, ale to jed­nak wiel­ka ulga, że nie spę­dzę ca­łe­go po­ran­ka przy­sznu­ro­wa­na do ro­we­ru. 

– Je­śli bę­dziesz jesz­cze po­trze­bo­wać po­mo­cy, py­taj bez wa­ha­nia! – mówi Iu­lia, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko, a ja zda­ję so­bie spra­wę, że w tym ty­go­dniu jest pierw­szą oso­bą ze szko­ły, któ­ra się do mnie uśmiech­nę­ła. 

 Otwie­ram usta. Chcę coś po­wie­dzieć, ja­koś jej po­dzię­ko­wać za ura­to­wa­nie z opa­łów, ale za­nim uda­je mi się co­kol­wiek wy­krztu­sić, ona od­cho­dzi spor­to­wym kro­kiem i za­czy­na ob­ja­śniać ja­kie­muś fa­ce­to­wi, jak się pra­wi­dło­wo robi przy­sia­dy. 

Wiem, że je­stem już wol­na, ale wolę nie ry­zy­ko­wać. Ze­ska­ku­ję z ma­szy­ny, ła­pię bu­tel­kę z wodą i daję nogę do prze­bie­ral­ni. 

Rena ni­g­dzie nie wi­dać. 

Jak mo­głam od­sta­wić taką ża­ło­sną ak­cję? Zry­wać się o świ­cie i przy­ła­zić tu, bo być może on dziś pra­cu­je? Wszy­scy stu­den­ci z kur­su tre­ner­skie­go są te­raz na za­ję­ciach, a prak­ty­ki w si­łow­ni mają tyl­ko co ja­kiś czas, i to wca­le nie co­dzien­nie. Dam so­bie gło­wę uciąć, że Ren skoń­czył szko­łę w ze­szłym roku i jest tyl­ko o rok star­szy ode mnie, ale i tak może mnie wziąć za ja­kie­goś głu­pie­go pod­lot­ka ze szko­ły obok, zwłasz­cza je­śli zo­ba­czy, jak się prze­bie­ram w ła­chy od wu­efu. 

A zresz­tą może to i le­piej, że ma dziś za­ję­cia na stu­diach. Bo co by się sta­ło, gdy­by Iu­lia mnie nie uwol­ni­ła? Nie­wy­klu­czo­ne, że mu­sia­ła­bym świe­cić go­łym tył­kiem przed całą si­łow­nią. 

Gdy na­cią­gam szkol­ny swe­ter na spor­to­wą blu­zę, znów zbie­ra mi się na płacz. Idiot­ka ze mnie, praw­da? Ten jego uśmiech nic nie zna­czył. Uśmie­cha się tak do wszyst­kich. Nie po­win­nam była znów tu przy­ła­zić. To była to­tal­na głu­po­ta. 

Dwie re­cep­cjo­nist­ki przy głów­nym wej­ściu do cen­trum spor­to­we­go oma­wia­ją coś szep­tem, na­chy­lo­ne do sie­bie. Nie zwra­cam na nie spe­cjal­nej uwa­gi, bo gło­wę mam za­pę­tlo­ną wo­kół okrop­nych my­śli. Za­sta­na­wiam się, co Ren są­dzi na mój te­mat. Przy­cze­pi­ły się do mnie te my­śli jak rzep i nie mogę się od nich uwol­nić, choć z ca­łych sił pró­bu­ję. 

– No nie do wia­ry z tym Re­nem! – do­bie­ga mnie syk jed­nej z re­cep­cjo­ni­stek. 

Sto­py wra­sta­ją mi w zie­mię. Uda­ję, że szu­kam cze­goś w mo­jej spor­to­wej tor­bie. 

– Me­ne­dżer­ka od po­cząt­ku była na nie­go cię­ta. 

Upusz­czam tor­bę. Re­cep­cjo­nist­ki pa­trzą te­raz na mnie. Usły­sza­ły mnie? 

– Po­móc ci w czymś, słon­ko? – pyta jed­na z nich, po­chy­la­jąc się nad bla­tem re­cep­cji. 

Bły­ska­wicz­nie pod­no­szę tor­bę. 

– Nie, nie. Nie trze­ba – bą­kam i czym prę­dzej ru­szam w stro­nę po­dwój­nych drzwi wyj­ścio­wych. 

Po­dmuch chłod­ne­go wia­tru ude­rza mnie w po­licz­ki, ale nie zwra­cam na to uwa­gi. 

Czyż­by Ren coś prze­skro­bał? 

Przy­po­mi­nam so­bie ten uśmiech. Jego do­bre oczy. To, jak mi po­mógł z ma­szy­ną do wio­sło­wa­nia, kie­dy pierw­szy raz przy­szłam do si­łow­ni. Rany, jaka ja by­łam nie­wia­ry­god­nie głu­pia! 

Przy­gry­zam po­li­czek w ką­ci­ku ust. 

Nie było go dziś w si­łow­ni. Za­raz... Prze­cież za­wsze, gdy przy­cho­dzę ćwi­czyć w śro­dy rano, on też jest. 

Czy­li zde­cy­do­wa­nie coś jest nie tak. 

Ale co? 

Au­to­ma­tycz­nie wcho­dzę na pro­fil Rena i od­świe­żam go kil­ka razy. Po chwi­li cho­wam te­le­fon. Nie ma no­wych po­stów. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 











OEBPS/Images/image00014.jpeg
FOLLOW

B | E Przcklad:
= | Mateusz Rulski-Bozek

LIKE ME

Chadlitle Deager

uuuuu
Sown






OEBPS/Images/cover00024.jpeg





